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Warszawa, dnia 20 marca 1919 roku. 


Nasze zadanie. 


Z dymu pożarów i potoków krwi wielkiej 
wojny ludów Europy zmartwychwstaje po stu- 
letniej przeszło niewoli wolna Polska, nasza 
ukochana Ojczyzna. 

Jeszcze nie przybrała kształtów posągu, 
rzeźbionego rękoma dziadów naszych i pra- 
dziadów, jeszcze nie ustaliła się w niej forma 
bytu państwowego, a już ze wszystkich stron 
rzucili się na nią chciwi krwi wrogowie. 

Od południa walą na ziemię polską hordy 
hajdamackie pod wodzą „najjaśniejszego het- 
mana wsieja Ukrainy“ Petlury, niegdyś tance- 
rza kabaretowego, późniejszego dziennikarza 
moskiewskiego. 

Od zachodu i północy szarpią nasze gra- 
nice czesi i niemcy; od wschodu zaś płynie na 
nas i już nawet bryzga krwawą pianą brudna 
fala dzikiego bolszewizmu. 

Musimy się bronić przed wrogami! 

Piersiami swemi bronić powinny napadnię- 
tej Matki tysiące walczących synów Polski. 

Nie słów potrzeba, lecz czynów. 

Czynu też, a nie słów żąda od każdego z nas 
i stan wewnętrzny odradzającej się Ojczyzny. 

Skarb państwa pusty, wielkie zaś potrzeby 
wymagają pieniędzy, dużo pieniędzy. 

Armje Wilhelma krwawego w pochodzie 
swym przez nasze ziemie ku wschodowi znisz- 
czyły i zrabowały nam fabryki, a cały prze- 
mysł unieruchomiły. Gmachy fabryczne, o ile 
ocalały od granatów nieprzyjaciela, sterczą dzi- 
siaj ponure i ciche, jak grobowce śród cmen- 
tarzy. Tysiące ludzi pozbawionych zarobku z 
utęsknieńiem oczekuje chwili, gdy znów będą 
mogli stanąć przy dawnych warsztatach pracy. 
Ci bezrobotni pragną chleba dla siebie i dla 
swych rodzin. Trzeba go im zapewnić. 

W odradzającej się Polsce każdy, chcący 
pracować, powinien znaleźć pracę i zarobek. 

Odbudowa przemysłu polskiego jest kwe- 
stją istnienia Polski. 
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Musimy odbudować tysiące zagród chłop- ` 


skich, startych z oblicza ziemi przez miljonowe, 
armje Mikołaja, Wilhelma i Franciszka Józefa. 

Tysiące wygnańców i jeńców powracają 
ze wszystkich stron. Wynędzniali z głodu i cho- 
rób nie znajdują dawnych siedzib, zniszczo- 
nych pożogą wojenną. Trzeba o nich pamię- 
tać, o tych nieszczęśliwych i wykolejonych, 
dać im pracę, zapewnić opiekę niezdolnym do 
pracy i t. d. 

Te kwestje nie wyczerpują jednak cało- 
kształtu zadań państwa polskiego. Straszliwa 
wojna pozostawiła niezatarte ślady i w innych 
dziedzinach życia, np. w kolejnictwie. Zburzo- 
ne zostały przez najeźdźców warsztaty i stacje, 
parowozy i wagony wywiezione, tor kolejowy 
zniszczony, jednem słowem, stan kolejnictwa 
znajduje się w położeniu rozpaczliwem, co po- 
woduje wielkie trudności w przewożeniu środ- 
ków żywności i wogóle towarów do miast. 

Wszędzie potrzeba twórczej pracy. 

Żeby podołać tym wielkim zadaniom chwili, 
niezbędni są ludzie o żelaznych nerwach i rę- 
kach, ludzie czynu, którzy będą umieli toro- 
wać drogę do nowego życia pod wspaniały 
gmach Polski. 

Takim ludziom złożymy hołd! 

Takim zaś, co własny interes stawiają po- 
nad wszystko, co z pobudek egoizmu zapo- 
minają o Polsce, powiemy „hańba!“ 

Ideałem naszym są ludzie czynu. 

Do czynu więc nawoływać będziemy 
wszystkich. Będziemy wskazywać drogi doich 
spełniania. Dokonane czyny będziemy . wy- 
chwalać. Chcemy służyć ludziom czynu, a nie 
frazesom i partjom. 

Nie należymy do żadnego stronnictwa. 
W każdym jednak człowieku, który wypełni 
obowiązki względem Polski i dla szczęścia 
Aine jej pracuje, uszanujemy obywatela- 
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Zarówno więc żyd i tatar, jak litwin i bia- 
łorus, zamieszkujący na ziemi polskiej i uwa- 
żający ją za swą Ojczyznę, znajdują u nas, 
narówni z polakami zachętę do czynu pro pu- 
blico bono. 

Nie uznając szablonów, uprzedzamy na- 
szych czytelników, że pismo nasze nie będzie 
podobne do istniejących już w Polsce tygodni- 
ków. Nie jeden zapewne zrobi nam zarzut, 
brak systematyczności w rozkładzie materjału 
w numerach, w których raz przeważać będą 
artykuły o finansach i przemyśle, innym razem 
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Do współpracy w naszym tygodniku na- 
wołujemy wszystkich, którym jest drogą spra- 
wa naszej Ojczyzny, dobrobyt narodu polskie- 
go, szczęście i pomyślność przyszłych poko- 
leń, ład i porządek w kraju. 

Chcemy z naszego pisma zrobić trybunę, 
z której każdy mógłby głosić myśli i ideje na 
cześć, na chwałę Polski, zachęcać do czynów 
pożytecznych, a piętnować sobkostwo i szko- 
dnictwo wrogów Polski i narodu polskiego. 

A więc do wspólnej pracy! 


o sztuce, a może nawet o filozofji. 


Prawda o bolszewikach. 


O bolszewizmie rosyjskim, o bol- 
szewikach rosyjskich u nas w Pols- 
ce są dwa zdania, obydwa krańcowe, 
obydwa przez to nie zupełnie ściśle 
odpowiadające istocie rzeczy. Z jed- 
nej strony przesada: —łuny poża- 
rów, nie tylko pałace książęce i mag- 
nackie w ogniu, lecz i cerkwie, stosy 
trupów na ulicach miast, bo bolsze- 
wicy zabijają każdego, kto nosi koł- 
nierzyk i krawat, główną odznakę 
burżujów, bolszewizm jest to siła, 
która opanuje i zrujnuje cały świat 
cywilizowany, siła, której zwalczyć 
nie można. 

Z drugiej—siłę, znaczenie bolsze- 
wizmu nie oceniają w mierze od- 
powiedniej. 

— Głupstwo! Bolszewicy— to ku - 
pa hołoty, którą brygada angielska 
ub francuska może zlikwidować 
w gęsociagu tygodnia! 

więzieniach Moskwy siedzi 
obecnie kilkuset obywateli francus- 
kich i angielskich, śród których jest 
bardzo wielu członków misji dyplo- 
matycznych i wojskowych, a jed- 
nak rządy francuski i angielski, 
szczególniej angielski, taki ambit- 
ny, taki czuły na obrazę, na los swo- 
ich obywateli, muszą się z tem go- 
dzić. Więc, widocznie, jednej bry- 
gady za mało. Widocznie bolsze- 
wizm to nie kupka hołoty. 

Czemże więc jest ów sławny bol- 
szewizm rosyjski? 


Bolszewizm rosyjski nie ma nic wspól- 
nego z socjalizmem. 


Hasła, pod któremi odbył się w koń- 
cu października 1917 r. przewrót bol- 
` szewicki w Rosji, które są dotąd o- 
zdobą ich sztandarów, zasadą kon- 


strukcji, władzy, rządu i życia komu- 
nistycznego w Rosji, są następujące: 

— (Oswobodzenie robotnika od wła- 
dzy kapitału, dokonane przez samego 
robotnika! 

— Zniesierfłe prawa prywatnej wła- 
sności na ziemię i narzędzia wyrobu! 

— Dyktatura proletarjatu! 

Hasła te nie są bynajmniej zastra- 
szającemi. Pod jednym sztandarem 
z niemi może stanąć każdy, kto jest 
rzeczywistym przyjacielem ludu bied- 
nego, kto rzeczywiście chce praco- 
wać dla tego ludu. 

Lecz co zrobili z 
bolszewicy rosyjscy? 

Zwolnienie robotnika od władzy 
kapitału wylało się w formę absolut- 
nego zrujnowania przemysłu rosyj- 
skiego. 

Zniesienie prawa prywatnej wła- 
sności—w rabunek prywatnego mie- 
nia obywateli, którzy nie mają za- 
szczytu należeć do partji komuni- 
stów. 

Wreszcie dyktatura proletarjatu jest 
dyktaturą niewielkiej grupy uzurpa- 
torów władzy, niepoczytalnych,krwio- 
żerczych. A wreszcie, kto wie? Może 
chorych umysłowo. 


temi hasłami 


Lenin—car bolszewicki. 


Urzędem, który posiada najwyż- 
szą władzę państwową w Rosji jest 
„Wszechrosyjski Zjazd Sowietów”. 

Zjazd składa się z delegatów, wy- 
bieranych po jednemu na każde 
25,000 wyborców miejskich lub na 
każde 125,000 wyborców wiejskich. 
Odbywa się zjazd nie mniej, jak dwa 
razy do roku w Moskwie. Chociaż 
władza bolszewicka istnieje dopiero 
od piętnastu miesięcy, odbyło się już 


sześć takich zjazdów, bo Rosja usta- 
wicznie jest w stanie krytycznym 
pod względem politycznym, wojen- 
nym, żywnościowym lub jakim in- 
nym. 

Na każdym zjeździe powinieu być 
wybrany „Centralny Komitet Wyko- 
nawczy”, który jest najwyższą wła- 
dzą państwową w okresie czasu po- 
między dwoma zjazdami. 

Teoretycznie takiej konstrukcji wła- 
dzy państwowej z punktu widzenia 
socjalistycznego nie można nie za- 
rzucić. 

Lecz przyjąć trzeba pod uwagę, 
że w obecnej chwili zjazdy sowie- 
tów są posłusznem narzędziem w rę- 
kach wszechmocnego Lenina. 

Członkowie piątego zjazdu, który 
odbył się w Moskwie na początku 
lipca roku zeszłego, byli usposobieni, 
jak się to wyjaśniło na posiedzeniach 
trakcyjnych i plenarnych, przeciwko 
dalszemu prowadzeniu walki z angli- 
kami i francuzami, a szczególniej 
przeciwko ogłoszeniu mobilizacji kil- 
ku poborów. A jednakże kiedy na 
ogólnem posiedzeniu Lenin zapropo- 
nował formułę o dalszej walce z „im- 
perjalizmem francuskim i angielskim”, 
o ogłoszeniu mobilizacji i o ćwicze 
niu się wszystkish przedstawicieli 
proletarjatu rosyjskiego w sztuce woj- 
skowej, formuła ta była przyjęta przez 
całe zebranie, z wyjątkiem kilku le- 
wych es-erów. 

Centralny Komitet Wykonawczy 
nie wybiera się ponownie na każdym 
zjeździe sowietów, a jest jeden i ten 
sam od początku bolszewizmy z jed- 
nym i tym samym prezesem Swierd- 
łowym na czele. 

Ponieważ obowiązkiem komitetu 
wykonawczego jest kierownictwo i 
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kontrola działalności komisarzy ludo- 
wych, prezesem rady których jest 
Lenin, przeto prezes komitetu wy- 


konawczego Świerdłow jest niby naj-, 


wyższą figurą w republice rosyjskiej. 
Oczywiście, o ile stosunki Rosji z in- 
nemi państwami nie były jeszcze 


Uljanow (Lenin). 


zerwane, dyplomaci zagraniczni pre- 
zentowali się Świerdłowowi, jako gło- 
wie państwa. 

Lecz jest to tylko pozorne. Wo- 
dzem republiki sowieckiej jest Lenin, 
sługą uniżonym którego był i jest 
prezes komitetu wykonawczego — 

wierdłow. 


Rada komisarzy ludowych. 


Komisarz ludowy jest to samo, co 
za czasów cesarskich lub teraz u nas 
minister. Więc „Rada Komisarzy Lu- 
dowych” jest to gabinet ministrów, 
na czele którego stoi Lenin. 

Teoretycznie, każdy komisarz lu- 
dowy, jako wyższy reprezentant pew- 
nego działu władzy państwowej, jest 
zależnym w swojej działalności je- 
dynie od Centralnego Komitetu Wy- 
konawczego. W rzeczywistości, wszys- 
cy teraźniejsi komisarze ludowi z ma- 
łym wyjątkiem (Trockij, łŁunaczar- 
skij) uważają Lenina nie tylko za 
swego zwierzchnika lecz i kierowni- 
ka, z życzeniami którego należy się 
przedewszystkiem liczyć. Więc i tu 
jest przedewszystkiem Lenin. 


Władze na prowincji. 


Główną zasadą władzy bolszewice- 
kiej, trzeba to podkreślić, teoretycz- 
nie, jest kolegjalność. Władzę w tym 
lub innym obszarze powinna obej- 
mować nie jedna osoba, lecz całe 
kolegjum, rada deputatów, po rosyj- 
sku — sowiet deputatow, czyli, jak 
powszechnie nazywają w Rosji: „sow- 


„gubernji 


„b 


dep”. Dlatego republika Rosyjska na- 
zywa się „sowiecką”. 

Więc po „sowiecie narodowych 
komisarzy” (w .skróceniu: „sownar- 
kom”) wyższą władzą państwową na 
prowincji jest „sowdep gubernjalny” 
dla gubernji i „sowdep miejski” dla 
miasta. Za tem idą sowdepy powia- 
towe, gminne i wiejskie. 

Taka konstrukcja włądzy państwo- 
wej mogłaby być uważaną za ideal- 
ną, o ile władza centralna kierowa- 
łaby działalnością organów władzy 
na prowincji. W rzeczy samej, brak 
środków komunikacji pomiędzy Mo- 
skwą i gubernjami dalej od niej po- 
łożonemi i małą kulturalność urzęd- 
ników bolszewickich wogóle, a na 
prowincji w szezególności, wywołu- 
ją to, że władze na prowincji bardzo 
często działają wbrew rozporządze- 
niom władzy centralnej. 

W sierpniu roku zeszłego głód w 
Moskwie i Petrogrodzie doszedł do 
takiego stopnia, że rząd, wbrew po- 
przednim rozkazom, zezwolił na do- 
wóz kolejami do obydwuch tych 
miast produktów w ogólnej ilości nie 
więcej, jak dwadzieścia funtów na 
każdego pasażera. Zgłodniała ludność 
Moskwy i Petrogrodu rzuciła się na 
prowincję po produkty. Lecz kiedy 
podróżni wsiadali do pociągów, aby 
wracać,. specjalne oddziały wojskowe 
obchodziły pociągi i odbierały pa- 
kunki. Na uwagi, że produkty są ku- 
pione na zasadzie zezwolenia władz, 
żołnierze ze śmiechem odpowiadali: 

— Wasze władze pozwoliły wam 
przywozić produkty, więc przywóźcie 
na zdrowie. Lecz nasze miejscowe 
władze zabraniają wywozu stąd pro- 
duktów, bynajmniej nie odwołując 
zezwolenia centrali! 


Absolutyzm władzy bolszewickiej. 


Całą władzę nad obecną Rosją o- 
bejmuje bardzo nieliczna grupa wo- 
dzów bolszwickich, do której należą: 
Lenin, Trockij, Zinowjew, Swierdłow, 
Łunaczarskij, Podwojskij, Krylenko 
i niektórzy inni. Są to właściwie 
dyktatorzy rosyjscy, słowo których 
jest dla całej Rosji prawem, którego 
trzeba ściśle przestrzegać. 

W lecie roku zeszłego, kiedy na 
Wołdze rozpoczęła się ofensywa cze- 
cho-słowaków, Woroneżski sowdep 
gubernjalny wypracował plan apro- 
wizacji przez odpowiednie urzędy 
oddziałów wojsk czerwo- 
nych, skierowanych przeciwko cze- 
cho-słowakom. Akurat w tym czasie 
przyjechał komisarz Trockij. 

a specjalnem z racji tego przy- 
jazdu posiedzeniu sowdepu, prezes 
ogłasza, że będzie przeczytany opra- 
cowany podczas kilku poprzednich 


posiedzeń sowdepu plan aprowiza- 
cyjny. Oczywiście, sekretarz zaczyna 
czytać, Ale Trockij przerywa, mó- 
wiąc: 

— Przepraszam bardzo! Lecz nię 
mam absolutnie czasu wolnego na 
wysłuchanie. Przywiozłem tu plan, 
który panowie będziecie łaskawi wy- 
konać! 

Kilkutygodniowa robota Woroneż- 
skiego sowdepu poszła na nic. 

Główną rolę w grupie dyktatorów 
rosyjskich odgrywa dotąd Lenin. To 
też nie dziw, że warstwy najciem- 
niejsze chłopstwa rosyjskiego uwa- 
żają go za čara. 

W celach, widocznie, agitacyjnych 
rząd wysyła na prowincję w ogrom- 
nej liczbie portrety Lenina, jako pre- 
zesa rady komisarzy ludowych. W 
niektórych chałupach w wioskach 
głuchych portrety te można widzieć 
obok portretów byłej cesarzowej, A- 
leksandry, gdyż śród ludu “ciemnego 
jest bardzo rozpowszechniona pogło- 
ska, że Lenin kazał zabić byłego ca- 
ra, ożenił się z wdową i siedzi obec- 
nie na tronie cesarskim. 

Że władza bolszewicka jest uwa 
żana przez większość ludu, jako wła- 
dza absolutna, świadczy także fakt 
następujący. 

Kiedy wieść o nieudanym zamachu 
na życie Lenina (w sierpniu) doszła 
do pewnej wioski w gubernji Tam- 
bowskiej, sowdep wiejski kazał popu 
odprawić nabożeństwo dziękczynne. 
Podczas tego nabożeństwa djakon 
zaintonował uroczyście: 


Zinowjew. 


—— Błagowiernomu komisaru 
szemu Władimiru Leninut... 


na- 


Lenin. 


Lenin—jest to pseudonim. Praw- 
dziwe nazwisko jego jest Uljanow, 
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imie—W łodzimierz. Lenin ma obec- 
nie około 50) lat. Wzrostu średniego, 
szczupły. Twarz, nieładna i dziwnie 
niesympatyczna, Oczy małe, głęboko 
wpadnięte. Zwraca uwagę bardzo wy- 
sokie czoło. Głos słaby i nie pierw- 
szorzędny mówca. 

Lenin jest synem urzędnika. i uro- 
dził się w Symbirskiej gub. Po skoń- 
czeniu gimnazjum w  Symbirsku 
wstąpił na uniwerstet w. Moskwie. 
Kiedy był na drugim kursie, areszto- 
wali jego starszego brata za należe- 
nie do jakiegoś kółka rewolucyjne- 
go, a jego samego, za winę brata, 
wydalili z uniwersytetu. To zawyro- 
kowało o losie Włodzimierza Ulja- 
nowa, On też zaciągnął się do kó- 
łek rewolucyjnych, gdzie zaczął pra- 
cować bardzo energicznie. Zawdzię- 
czając tej robocie Uljanow  zmuszo- 
ny był uciec zagranicę. Tam za- 
wiązał ścisłe stosunki z emigranta- 
mi rosyjskimi politycznymi. Zagra- 
nicą Uljanow napisał cały szereg ar- 
tykułów, broszur i książek treści e- 
konomiczno - socjalistycznej, które 
podpisywał pseudonimem „luenin”. 

Lenin jest człowiekiem z ogromną 
erudycją szezególniej w zakresie nauk 
socjalistyczno-cekonomicznych, czło- 


wiekiem z europejskiem wychowa- 
niem. Dyplomaci zagraniczni zdu- 


mieni byli tem, że Lenin tak dobrze 
włada kilkoma językami zachodnimi. 
Lenin bezwarunkowo jest najwięk- 
szym fanatykiem idei bolszewizmu. 
Jest to uczony, teoretyk, stojący 
zdala od życia i w tem życiu po- 
zbawiony praktyczności. Lenin, mimo 
stałych dochodów z pracy literackiej, 
zawsze potrzebował grosza. Obecnie 
naczelny wódz bolszewików rosyj- 
skich zajmuje tylko trzy pokoje, 
bardzo skromnie umeblowane, ubiera 
się też bardzo skromnie, a obiady 
jada w biurze razem z urzędnikami 
swojej kancelarji. Żona Lenina zaj- 
muje posadę w komisarjacie oświaty 
ludowej. Lenin pracuje 16—18 godzin 
dziennie, nie uznając dni świątecz- 
nych, W obejściu się jest bardzo 
spokojny i łagodny. 


Trockij-Lejba Bronsztejn. 


, Także pseudonim. Prawdziwe imię 
i nazwisko — Lejba Bronsztein. O 
ile Lenina uważają, jako teoretyka 
bolszewizmu, o tyle Trockij jest je- 
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go praktykiem, bo'z niezwykłą ener- 
gją wprowadza do życia ludu rosyj- 
skiego ideje bolszewizmu. 

Trockij liczy lat około 45-ciu. U- 
rodzony w niemieckiem miasteczku 
na południu Rosji, skończył szkołę 
realną w Mikołajewie. Jeszcze bę- 
dąc w szkole, przyjmował udział w 
robotach rozmaitych kółek politycz- 
nych, wobec czego zaraz po skoń- 
czeniu szkoły, musiał wyjechać za- 
ngranicę. Trockij mieszkał przeważ- 
nie w Paryżu, skąd korespondował 
do gazet rosyjskich i był współpra- 
cownikiem pism socjalistycznych fran- 
cuskich. Jako socjalista Trockij zaw- 
sze należał do grupy najwięcej u- 
miarkowanych i tylko obecnie zrobił 
się zawziętym komunistą. Jest to 
człowiek nerwowy, narwany, czło- 
wiek nieugiętej woli, nie znający 
żadnych kompromisów. Jednocześnie 
Trockij jest człowiekiem zadziwia- 
jącej energji. Dziś razem z oddzia- 
łami czerwonej armji zjawia się w 
Rydze, nazajutrz występuje z o- 
gromną mową na wiecu w Petrogra- 
dzie, w trzy dni potem już jest w 
Samarze i wypracowywa razem z 0- 
ficerami sztabu generalnego plan o- 
peracji przeciwko czecho-słowakom. 

Już od pół roku Trockij mieszka 
stale w wagonie, który jest ciągle 


przerzucany z jednego końca Rosji. 


na drugi. Wstaje Trockij punkt o 
8-ej rano i natychmiast zabiera się 
do roboty. Odczytuje depesze, ode- 
brane przez noc i dyktuje odpowie- 
dzi na nie; przegląda pocztę, przyj- 
muje sprawozdania swoich najbliż- 
szych pomocników, uczęstniczy w 
posiedzeniach, odbywa rewje wojsko- 
we. A w przerwach pisze artyku- 
ły do gazet lub nawet całe książki. 
I dopiero o godzinie 2-ej, a nawet 3-ej 
w nocy udaje się na spoczynek. 
Sniadanie, obiad i kolację zjada pod- 
czas roboty. Tak pracuje Trockij 
trzydzieści dni na miesiąc, bo świąt 
nie przyznaje. Obecnie Trockij stoi 
na czele komisarjatu ludowego do 
spraw wojskowych i jest faktycznie 
twórcą armji bolszewickiej. 


Armja bolszewicka jest potężną siłą. 


Armja bolszewicka liczy w obec- 
nej chwili prawie 2,000,000 żołnie- 
rza, doskonale odzianego i uzbrojo- 
nego. Oprócz tego we wszystkich 


miastach Rosji są zorganizowane kur- 
sa wojskowe, na które każdy przed- 
stawiciel proletarjatu rosyjskiego, t. j. 
robotnik, subjekt z magazynu, maj- 
ster od fryzjera, lokaj z restauracji, 
urzędnik biurowy i t. d. powinien u- 
częszeczać w przeciągu 8-miu ty- 
godni bez przerwy i tu po dwie go- 
dziny dziennie ćwiczyć się w sztuce 
wojskowej. 

Zołnierz armji bolszewickiej, po- 
mimo ubrania i całego utrzymania, 
pobiera 300 rub. miesięcznie. 0 ale 
taki żołnierz jest wysyłany na front, 
rodzina jego dostaje żywność, 150 
rub. miesięcznie zapomogi i miesz- 
kanie jakiegokolwiek burżuja. który 
hie ma prawa zabrać ze swego mie- 
szkania nie tylko mebli, lecz bardzo 
często ubrania i bielizny. 

Stanowiska naczelne w armji bol- 
szewiekiej zajmują byli oficerowie 
armji cesarskiej, zmuszeni do tego 
głodem i oficerowie „czerwoni”, wy- 
puszezeni ze szkół wojskowych, sfor- 
mowanych już przez bolszewików. 
W szeregach armji czerwonej pozo- 
stalo bardzo wielu wybitnych gene- 
rałów starej armji rosyjskiej  Zmu- 
sił ich do tego brak środków mater- 
jalnych, lub sami bolszewicy w spo- 
sób nadzwyczajnie prosty lecz sku- 
teczny. 

Bolszewicy aresztują rodzinę ge- 
nerała i stawiają mu ultimatum: 

— Albo pan będziesz służył w na- 
szej armji, albo natychmiast rozstrze- 
lamy jednego z członków pańskiej 
rodziny! 

Generałowi nic nie pozostaje, jak 
przyjąć propozycję bolszewików. 

W szeregach armji bolszewickiej 
panuje dyscyplina nadzwyczajna, 
prawdziwie „żelazna”. Kara śmierci 
stosuje się do żołnierzy tak często, 
jak za czasów cesarskich srogi areszt. 
Żołnierza rozstrzeliwują za byle co: 
za pijaństwo, za kradzież najdrob- 
niejszą „nie u burżuja” (bo z burżu- 
jem wolno robić żołnierzowi wszyst» 
ko, co się żywnie spodoba), za lada 
zuchwałą odpowiedź naczelnikowi itd. 

Więc chociaż żołnierz bolszewicki 
nie jest zbyt wytrawnym w sztuce 
wojskowej, ani zbyt odważny, to jed- 
nak dyscyplina, panująca w armji 
bolszewickiej, robi ją obecnie bardzo 
silną. 


(D. n.) Micb. Daniewski. 
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(zy możemy samodzielnie uregulować finans Państwa Polskiego? 


Pożyczka zagraniczna w złocie nie jest dla 
nas korzystną 


Główną przeszkodą w jakiejkolwiek działalności 
w zorganizowaniu Państwa Polskiego jest bezwątpie- 
nia brak pieniędzy, na co w wielkim stopniu oddzia- 
ływa brak własnej waluty. Każdy bezwzględnie ro- 
zumie konieczność oczyszczenia zabagnionych sto- 
sunków pieniężnych za pomocą waluty swojej, jedno- 
litej i równoważnej złotu. 

By to uskutecznić, można użyć starego sposobu 
i, uregulowawszy sprawy polityczne i graniczne Pań- 
stwa Polskiego, oraz wzbudziwszy zaufanie do naszej 
odpowiedzialności finansowej. zaciągnąć żagranicą po- 
życzkę w złocie. 

Rozwiązanie jednak tym sposobem posiada dla 
nas bardzo ujemne strony: 

1) Złoto takie, zależnie od stanu waluty obecnie 
w kraju będącej, pożyczyć będziemy musieli na wa- 
runkach finansowo ciężkich. 

2) Do uskutecznienia tej pożyczki trzeba pew- 
nego, może znacznego czasu, gdy dla nas każda chwi- 
la powoduje nieobliczalne straty, 

3) Zmuszeni jesteśmy zwróeić się o pomoc ze- 
wnętrzną, mogąc siłami i środkami własnymi pora- 
dzić sobie, 

4) Pożyczkę gwarantować możemy, obciążając 
majątek narodowy. 


Równoważnik zastępujący złoto. 


Zobaezmy, czy bez tych wad nie uda się za- 
łatwić powyższej sprawy. 

Jak wiemy, pierwszym warunkiem dobrego kur- 
su waluty jest odpowiedni równoważnik złota, lub 
papierów wartościowych pewnego typu, umieszczo- 
nych depozytowo w Kasie Państwa. 

Przypuśćmy, że Rząd Polski ma zamiar wypu- 
ścić miljard jednostek monetarnych (dajmy na to 
złotych). Dla łatwości przypuśćmy, źe ten pieniądz 
polski będzie wartości nominalnej tej, co i 1 marka 
niemiecka. Chcąc, aby waluta ta miała pełną war- 
tość t. j. wartość złota (w tym przykładzie wartość 
marki złotej t.j. około 3,5 marek papierami) musimy 
walutę naszą, czyli miljard złotych zagwarantować, 
złożoną w Kasie nienaruszalnie, odpowiednią ilością 
waluty państw ościennych, równającą się miljardowi 
marek w złocie, czyli miljardowi złotych, co stano- 
wić,będzie papierowych około 3,5 miljarda marek. 

Za każdy wypuszczony złoty polski pobierać 
trzeba według kursu giełdowego międzynarodowego 
odpowiednią ilość marek, równą w danej chwili mar- 
ce złotej (t.j. koło 3,5 marek papierowych), w żad- 
nym zaś wypadku nie wólno wypuścić więcej „zło- 
tych”, niż skarb Państwa pobierze równoważnika 
w markach, a to, by nie obniżyć kursu swej waluty, 

Naturalnie gwarancją dla naszej waluty mogą 
być jednostki obiegowe wszystkich państw zewnętrz- 
nych. 

Wypuszczając walutę swoją, państwo polskie 
nie może liczyć z tego tytułu na zysk, jest to tylko 


jakby wydanie kwitu na złożony depozyt, złożone 
zaś waluty w kasie państwa nie mogą być w żadnym 
wypadku naruszone! 

Jak widzimy, waluta nasza w ten sposób skon- 
struowana nie zadłuży majątku narodowego, gdyż 
oprze się na pieniądzach państw innych, czyli na dłu- 
gach tych państw u nas. 


Pożyczka wewnętrzna. 


Równocześnie z walutą, należy wypuścić poży- 
czkę długoterminową wewnętrzną, która — z powodu 
stałości kursu waluty — nie będzie podlegała zbyt 
wielkim, jak obecnie, wahaniom giełdowym, czyli bę- 
dzie miała wszelkie cechy pewności. 

Pożyczka taka pokrywana będzie w nowej wa- 
lucie polskiej i w walutach państw ościennych. Na- 
leży włęc wszelkie pieniądze, w walutach dotychczas 
istniejących, składać w kasie państwa depozytowo, 
wypuszczając'równoważnie w dalszym ciągu bankno- 
ty polskie, w sposób wyżej opisany. W razie wy- 
mienienia choć połowy papierów obiegowych w kur- 
sie będących (tj. w sumie koło 15 miljardów mk. pa- 
pierowych, iczyli 5 miljardów w złocie) otrzymamy 
2,5 miljardów *„złotych”, mając jako zastaw na 7,5 
miljardów marek papierów państw ościennych, co zu- 
pełnie wystarczy do uregulowania stosunków pienięż- 
nych u nas. 


Obywatele polscy wobec pożyczki. 


Powodzenie pożyczki poprzeć można środkami 
półprzymusowymi lub przymusowymi, na jakie pań- 
stwo z tytułu swej władzy zwierzchniej ma prawo. 

Jak wiemy obywatelem państwa polskiego mø- 
ralnie czuje się przynajmniej każdy Polak, formalnie 
jednak sprawa przedstawia się zupełnie inaczej. 

Stwierdzeniem obywatelstwa są papiery uwie- 
rzytelniające tj. paszport. Formalnie więc jesteśmy 
byłymi poddanymi państwa rosyjskiego, niemie- 
ckiego lub austrjackiego, mając dowody uwierzyte|- 
niające w postaci paszportów przeważnie w języku 
niemieckim. Wykorzystując niezałatwienie sprawy 
obywatelstwa i wprowadzenia odpowiednich dowodów 
osobistych, sejm polski może np. ustanowić: 

Każdy, kto chce otrzymać obywatelstwo polskie 
(z7prawem głosowania) powinien wnieść jednorazowo 
jako podatek wolnościowy przypuśćmy 5 proc. swego 
majątku netto, pokryć w tej wysokości pożyczkę 
państwową, lub uczynić jedno i drugie, 

Wychodząc z założenia, że jednostka, stawiająca 
wyżej nad interes narodu i państwa jaką jednądwu- 
dziestą swych środków materjalnych, w żadnym ra- 
zie nie godna jest zostać obywatelem polskim i nie 
powinna nim być. 

Z drugiej strony, środek powyższy wytworzy 
pewien filtr, który usunie najmarniejszy element od 
praw obywatelstwa, prawdopodobnie ludzi narodowo- 
ści nie polskiej. 
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O tych, co nie chcą dopomódz Ojczyźnie dobro- 
wolnie. 


Wadą powyższego środka jest głównie możność 
defraudacji, czyli wykazanie niższej wartości majątku, 
niż dana jednostka go posiada. Sszczególnie wyda 
to się wielką wadą, gdy z powodu braku odpowied- 
niej maszynerji urzędniczej, szacunek wartości swego 
majątku państwo pozostawić będzie musiało płatniko- 
wi. Nadużycie jednak w kierunku defraudacji, wkra- 
cza w zakres prawa karnego, w obszerny dział oszu- 
stwa. Przewidując możliwe przestępstwo, oraz przy- 
puszczając możność jego, państwo zabezpieczyć się 
może i powinno pewnymi przepisami, odpowiadający- 
mi danej sprawie jak np.: 

1) każdy mieszkaniec państwa polskiego winien 
podać jaknajdokładniejszy stan swego majątku z ozna- 
czeniem wartości netto. 

2) podatek lub póżyczka liczy się tylko od ma- 
jątku notto; 

8) należności utajone po wykryciu przechodzą 
na rzecz państwa; 

4) by uniknąć utajenia części majątku przez 
płatnika u osób trzecich moźna wydać następujący 
przepis: należności, utajone u osób trzecich, w celu 
usunięcia się od ciężarów, tracą prawo do opieki 
państwowej (prawnej). M 

Na tejże zasadzie należności, utajone u osób 
trzecich, przechodzą na własność tych osób trzecich, 
o ile będą wykazane państwu i opłacą procentowy 
podatek czy pożyczkę. 

Ten ostatni środek jest najradykalniejszy i po- 


siada na pierwszy rzut oka cechy wysoce nieetyczne, 
lecz: 

1) czy ktokolwiek, wiedząc o powyższym prze- 
pisie, odważy się na utajenie należności u osoby 
trzeciej; ; 

2) państwo nie upoważnia do korzystania z cu- 
dzej własności, lecz w wypadku, gdy podmiot prawa 
t.j. płatnik w tym wypadku chce dokonać oszustwa 
na niekorzyść rządu, państwo wymawia tej osobie 
opiekę prawną na sumę, która gra rolę w oszustwie; 

3) Przepis powyższy praktycznie nie wpłynie 
absolutnie na moralność narodu, czy pewnej nawet 
znacznej ilości indywiduów, odwrotnie — wpłynie na 
duży procent ludności w kierunku dodatnim, nie da- 


jąc pola do oszustwa na niekorzyść państwa. 


Poza powyższymi środkami państwo może usta- 
nowić cały szereg przepisów i kar, mających na celu 
usunięcie przypuszczalnych nadużyć, i jak wielkie są 
potrzeby Polskii ciężkie chwile Narodu, tak samo 
naród przez sejm powinien powziąć środki wielkie 
i środki, prowadzące ku temu, ciężkie i twarde. 

Jak widać z całokształtu traktowania sprawy 
pożyczki, czy ciężaru jednorazowego, powyżej poru- 
szanych, państwo usunie czynnik przymusu bezwzglę- 
dnego, zostawiając wybór poszczególnej jednostce po- 
między prawami obywatelskiemi, któremi rozporządza 
Naród w postaci sejmu, a pomiędzy chęcią pomocy 
Polsce ekonomicznie. 

Przymus stosowany być powinien tylko prze- 
ciw chęci oszukania państwa, a tem samem narodu, 


Leon Ponczewski. 


Józef Piłsudski. 


Człowiek, w którym się zdaje streszczać dusza 
Polski dzisiejszej...Długie osamotnienie naszej Ojczy- 
any, wszystkie najwyższe i najśmielsze Jej nadzieje... 
Człowiek, w którym, jak w nikim, mieści się ostatnia 
tragedja Polski... I ogromny hart, jaki się rodzić musi 
w tych, którzy przychodzą budzić z ospałego snu do 
srogich przełomów życia i do walki. 

Człowiek, którego całe życie rozwija się w spo- 
sób przedziwny, sięgając najdalszych krańców drogi 
bojowej. Od podziemia, katorgi, wygnania, do szczytu... 

Tak, jakgdyby powiedziane gdzieś było w prze- 
dustawnym rozkładzie dróg i losów, iż przejść, prze- 
boleć musi wszystko, kto chce kiedyś z jasną pogodą 
Po patrzeć we wielkie słońce czystej władzy. 

złowiek, który wzbudza wszędzie, gdzie się po- 
jawi, przedziwne poruszenie sumień... Jego zasługa ty- 
siąc razy doświadczana ogniem najtrudniejszych prób 
stworzyła mu w naszem życiu publicznem rodzaj nie- 
tykalności moralnej... Jego praca olbrzymia z szalonem 
ołączona męstwem, już tyle razy w ciągu ubiegłych 
at dziesiątków stawała na rozstajach naszych losów, 
grożnie i nieugięcie pokazując drogę... 
` Jego historja tyle już razy opowiedziana była, 
a jednak wciąż się ją na nowo opowiada i podaje... 
Ona zaś wciąż posiada urok porywającej świeżości.. 
Bowiem. jest to historja niezłomnej zasady, roztaczają- 
cej coraz wspanialsze koła, 


Nie było w ostatnich dziesiątkach lat człowieka 
w Polsce, któregoby bardziej zwalczano i równocześ- 
nie bardziej szanowano. Nie było też człowieka, któ- 
ryby w dziele przez siebie samego tworzonem, tylu 
miał przeciwników, co Piłsudski. Jako zasadniczą ce- 
chę tych walk podkreślić należy: Piłsudski miał prze- 
ciw sobie zawsze wszystkich teoretyków. 

Ileż zdrowia, ileż najlepszego kruszczu, ileż naj- 
pewniejszej rękojmi w tem się mieści... 

Jako socjalista miał przeciw sobie potężnych gło- 
waczy międzynarodówki i walczyć musiał zajadle opra- 
wo wstępu dla polskiego parjasa do betonowego do- 
mu ludowego zachodnich socjalizmów... 

Jako rzecznik szerokich mas swego Narodu pięt- 
nowany był wielokrotnie znakiem odszczepieństwa od 
narodowych celów... 

Przyszła wojna, skreślając szybko wszystko to, 
co mówiono we wszystkich martwych obozach nieobo- 
wiązującym językiem frazesu. Został na placu czło- 
wiek albo śmierć, dobytek lub pożar, cisza albo po- 
żoga... 
Piłsudski rzucił się w ten wir z garstką szaleń- 
ców.. I nie tak obcymi byli' hoplici Xenofonta na roz- 
prażonych drogach Azji, nie tak samotnie czuli się Li- 
sowszczycy, buszujący za Renem, nie tak daleki był 
Pułaski w Ameryce, jak dalekim w 1914 r. był dla 
Polski ów oddział strzelecki, bez butów, czapek, bez 
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broni napastujący pod Kielcami świetne dywizje rosyj- 
skiej kawalerji. 

Przez cztery lata kogóż nie napastowali ci zapa- 
śni napastnicy? Już w- dziesięć dni po rzuceniu wy- 
zwania zamknęło się nad Piłsudskim koło domorosłej 
wygody galicyjskiej, zwane N. K. N. Naczelne Do- 
wództwo armji austryjackiej ze swej strony zapragnę- 
ło kupować drogiego Polaka za wielu tanich polacz- 
ków. Równocześnie Hindenburg odnosił się do wszyst- 
kich polskich zamierzeń militarnych z niechęcią i 
wzgardą... 

Ziemia ojczysta chwiała się pod stopami polskich 
samozwańców, którym przeciwstawił się, na domiar 
ironji, jakiś widmowy Gorczyński w sołdackim szy- 
nelu. 

, — Nasi! — wołała ludność, wybiegając z chle- 
bem i solą naprzeciw polskich pułków syberyjskich. 

— Nasi! — szeptano trwożnie przez szczeliny 
zamkniętych okiennic patrząc na oddziały strzeleckie, 
skrwawione w arjergardzie armji Dangla: 

Ze się te polskie poczynania wojskowe nie prze- 
mieniły wówczas istotnie w rozpaczliwe bratobójstwo 
i w upadek wielkiej idei na dno poniżenia, że żołnierz 
polski nie rozkruszył się w ciągu tych doświadczeń, 
lecz przeciwnie porwał za sobą całe społeczeństwo do 
otwartej w końcu walki z mocarstwami centralnemi,— 
to wielka zasługa Piłsudskiego. 

On to właśnie znakomitemi posunięciami odkry- 
wał z obsłonek kwaśne oblicze austryjackiej ugody, 
coraz groźniej stając w pysznych wówczas salach ce- 
sarsko-królewskiej Komendy Naczelnej. 

Rozbiwszy ostatecznie wszelkie paktowanie z Au- 
strją, znalazł się Piłsudski w obliczu drugiego sojusz- 
nika Polski oko w oko, a mianowicie wobec cesarstwa 
niemieckiego. 

Niemcy mogli dać żaiste więcej od orderu Leo- 
polda, więcej niż urząd sectionsszefa, czy godność mi- 


' chodziło przecież niemal o tikcję w 


Beseler, toczący swą przełomową rozmowę z Pił- 
sudskim na Zamku królewskim w Warszawie, miał za 
sobą potęgę wojsk, które stały wtedy żelaznym: pierś- 
cieniem na krańcach Europy, pod Paryżem i pod Ry- 
gą, w Alpach i nad Dźwiną. 

Beseler ofiarowywał wielką armiję, jej organiza- 
cję, dowództwo nad: nią, olbrzymie pole działania... 

Wszystko, prócz prawa odpowiedzialności przed 
własnym narodem... 

Fizycznie, technicznie rzecz była gotowa, łatwa, 
tych czasach 
ognia i noża, chodziło tylko o prawo odpowiedzialno- 
ści, — o wartość moralną... 

Wbrew wielu nawet najlepszym towarzyszom bro- 
ni Piłsudski ofertę odrzucił. 

Ropoczęła się ta najpiękniejsza w ostatnich la- 
tach niewoli polskiej walka między zwycięskim tyra- 
nem, rozpartym wyniośle na królewskim Zamku, a bez- 
bronnym spadkobiercą wielkiej sławy i dumnej nie- 
doli ojczystej, Walka tym nierówniejsza, że tyran|trzy- 
mał w swym ręku, jako bezcenny zakład, najdroższe 
dzieło Piłsudskiego, — jego wojsko. 

W walce tej, osaczony zewsząd przez obcych 
i przez swoich, Piłsudski nie uległ, nie uląkł się i nie 
cofnął przed najstraszliwszą ofiarą, jaką było wydanie 
tego wojska na los bezdomnej włóczęgi, lub bezsław- 
nej śmierci na obcych frontach, w obcych mundurach. 

Raczej zginąć, niż przysiądz tyranowi... 

Sprawiedliwość historji wyrównała już dziś te ra- 
chunki i dziś już hojnie wypłaca. za trud, krew i ofla- 
rę. Wódz, który dla sprawy musiał był prowadzić 
szeregi swe na bezimienną zda się zagładę, stói dziś 
na czele armji całej... Człowiek którego władza zda- 
wała się wrogom tak występną, że aż więzienia go- 
dną, dzierży dziś w swym ręku najwyższą w Polsce 
władzę. 

J. Kaden-Bandrowski. 


nistra, więcej od papierowej władzy austryjackiej. 


Zagadnienia gospodarcze Polski. 


Nowe skale ekonomiczne. 


W kilka dni po wybuchu wojny 
europejskiej wszystkie ludy Europy 
i całego świata były głęboko prze- 
konane o tem, że w danych warun- 
kach ekonomicznych i politycznych 
wojna hie może trwać zbyt długo; 
optymiści liczyli się z jej kilkomie- 
sięcznem trwaniem, a pesymiści, do 
którychnależał, między innemi, loud 
Kitchener, zakreślali jej 3-letni okres 
trwania. Zaden jednak z najwybit- 
niejszych nawet polityków i mężów 
stanu nie był w stanie przewidzieć 
konsekwencji tej wojny, konsekwencji 
gospodarczych, politycznych i spo- 
łecznych. 

Rzeczywistość przeszła wszelkie 
wyrozumowane koncepcje. Rozpętane 
żywioły wyzwoliły tak potężne siły 
uśpione, lub spoczywające w stanie 
wegetatywnym w obrębie zorgani- 
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zowanych mas społecznych, że teraz, 
w czasie, w którym zbliżamy się do 
likwidacji wojny, okres zagadnień 
przedwojennych, sporów, walk, typu 
polityki państwowej, gospodarczej, 
ekonomicznej wydaje się jakby czemś 
minjaturowem, lilipuciem i nieznacz- 
nem. 


Zagadnienia Polski. 


Polska musi przedewszystkiem stwo- 
rzyć sobie finansowe podstawy swo- 
jego bytu, a więc uregulować możli- 
wie najszybciej kwestję walutową, 
przystąpić do odbudowy i reorgani- 
zacji przemysłu, przeprowadzić przy- 
stosowaną do naszych warunków re- 
formę agrarną, a co najważniejsze, 
rozwiązać zagadnienie bezrobotnych, 
t. j. stworzyć ogromny warsztat ro- 
bót publicznych. Wszystko to za- 
gadnienia pierwszorzędnej wagi, nie 


cierpiące zwłoki, których przewłeka- 
nie odbić się może fatalnie na spo- 
kojnem rozbudowywaniu się młodego 
organizmu państwowego. 


Waluta. 


Kwestja walutowa przedstawia się. 
na naszych ziemiach jako jedna z 
najbardziej zawiłych i skomplikowa- 
nych spraw głównie dlatego, że jako 
państwo, zbudowane na ruinach daw- 
nych mocarstw, wzięliśmy w spadku 
po nich zdewaluowaną monetę, która 
na targach międzynarodowych przed- 
stawia faktycznie W yę, część 
nominalnej wartości. "Trudności po- 
większa ta okoliczność, że w naszem 
państwie znajdują się w obiegu ko- 
rony, marki a nawet i ruble, a do 
dnia dzisiejszego niewiadomo zupeł- 
nie, na jakich zasadach nastąpi wpro- 
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wadzenie nowej jednostki monetar- 
nej polskiej, jak zostanie ustalonym 
stosunek korony, marki i rubla do 
polskiej jednostki monetarnej i w ja- 
kich rozmiarach. państwo przyjmie 
na siebie gwarancję, że zamiana ta 
nie odbędzie się kosztem i z uszczerb- 
kiem jednej dzielnicy na korzyść dru- 
giej. Ta niepewność walutowa i nie- 
zdecydowanie miarodajnych cezynni- 
ków w znacznym stopniu wpływa na 
niepowodzenie polskiej pożyczki pań- 
stwowej, gdyż napewno wielu kapi- 
talistów, posiadających papiery war- 
tościowe w rublach i markach, wstrzy- 
muje się aż do oficjalnej enuncjacji 
rządu w tej sprawie. 


Przemysł. 


Odbudowa i organizacja przemysłu 
jest Ściśle związana z jednej strony 
z ujednostajnieniem stosunków mo- 
netarnych w kraju, a z drugiej—z 
czynną pomocą finansową ze strony 
koalicji. Nie ulega wątpliwości, że 
w państwie naszem znajdują się 0- 
gromne kapitały, które, nawet po 
przeprowadzeniu częściowej konfis- 
katy, a tem samem po uzdrowieniu 
obiegowych stosunków monetarnych, 
będą w stanie wpłynąć korzystnie 
na uruchomienie naszego przemysłu. 
Jednakowoż, tak jak obecnie rzeczy 
stoją, jesteśmy w sytuacji przymu- 
sowej z powodu braku narzędzi do 
pracy, warsztatów, maszyn, z powo- 
du zdemontowanych fabryk, utraco- 
nych rynków zbytu i rozproszonych 
rzesz robotniczych po Niemczech i 
Polsce. 

Trudności te można uchylić tylko 
przy czynnem współdziałaniu z pań- 
stwami koalicji, które mają zupełnie 
kompletny interes w lokowaniu ka- 
pitałów u nas i przeprowadzaniu 
wielkich inwestycji. Ponieważ siła 
naszego pieniądza zagranicą będzie 
przez długi czas jeszcze bardzo sła- 
ba, a rodzima wytwórczość nie wy- 
starczy na prowadzenie handlu mię- 
dzynarodowego z rezultatem dla nas 
korzystnym, jest rzeczą nieodzowną, 
aby wielkie konsorcja kapitałów za- 


— (6 robi misja koalicyjna w Warszawie? 


— Gen. Haller z korpusem? 


> — W jakiem muzeum można oglądać mąkę, która 


przybyła z Ameryki do Warszawy? 


— [lu młodych, zdrowych ludzi jest przydzielo- 
nych do rozmaitych ministerjów i zarządów w War- 
szawie—i ile słabych, wycieńczonych 
starców i dzieci siedzi w okopach we 
=<  — Jakiemu rządowi, ewentualnie 


nisterjów podlega milicja ludowa? 


granicznych użyczyły Polsce kredy- 
tu na reorganizację i odbudowę prze- 
mysłu. Kredyt ten, złożony jako de- 
pozyt w bankach zagranicznych, bę- 
dzie służył jako gwarancja dla naszych 
długów i ułatwi nam sprowadzanie 
narzędzi produkcji i surowców, nie 
powodując zupełnie wzrostu monety 
obiegowej w kraju. Oczywiście, że 
kredyt ten musi być udzielonym na 
najkorzystniejszych warunkach, co 
ze względu na obecną sytuację na 
międzynarodowych : targach pienięż- 
nych, jak również na nasze sympatje 
polityczne, nie jest rzeczą niepraw- 
dopodobną. 


Roboty publiczne. 


W związku z reorganiżacją prze- 
mysłu spraw usunięcia bezrobocia 
w kraju i stworzenia wielkiego war- 
sztatu publicznych robót państwo- 
wych. W tym kierunku państwo 
Polskie powinno użyć wszelkich środ- 
ków dla uzyskania odpowiedniego 
kapitału, a to przedewszystkiem przez 
wprowadzenie przymusowej pożyczki 
państwowej. Ofiary, jakie czasowo 
ludność kraju zmuszoną będzie po- 
nosić sowicie zostaną wynagrodzone, 
gdyż projektowane roboty publiczne, 
jak budowa kolei, regulacja rzek, sta- 
wianie gmachów publicznych, roz- 
budowanie sieci dróg wodnych, to 
wszystko inwestycje, wymagające 
wprawdzie wielkiej utraty kapitału 
ale inwestycje, które przynieść mu- 
szą znaczne dochody. 

Przez natychmiastowe rozpoczęcie 
robót publicznych na wielką skalę 
usuwa się groźny i piekący proble- 
mat bezrobotnych, zatrudnia dzie- 
siątki tysięcy rąk i stwarza się rów- 
nocześnie doskonały, niezawodny, we- 
wnętrzny rynek zbytu dla wytworu 
rodzimej produkcji. 


Reforma agrarna. 


Reforma agrarna jest zagadnieniem, 
które wszystkie stronnictwa polskie 
wypisały na swoim sztandarze spo- 
łecznym i politycznym i która musi 
w najbliższym czasie zostać zreali- 


? 


Narodów? 


my 'emu? 


łodem kobiet, 
wowie? 
jakiemu z mi- 


4 


N t 


zowaną, jeżeli chcemy uporządkowa- 
nia naszych stosunków gospodar- 
czych i podniesienia wytwórczości 
rolnej na poziomy europejskie. Na- 
czelną zasadą tej reformy ma być 
teza, że właścicielem roli może być 
tylko ten, który na roli tej rzeczy- 
wiście pracuje. Konsekwencją tej 
zasady jest konieczność wywłasz- 
czenia wielkich dóbr, skomasowa- 
nych w jednym ręku, bez względu 
na to, czy dobra te są własnością 
osoby fizycznej, czy osób prawni- 
czych. Najtrudniejszym jednak pro- 
blematem jest, jak postąpić z wy- 
właszczonym gruntem, czy rozpar- 
celować go, czy wprowadzić na 
większych obszarach państwową wzo-. 
rową gospodarkę rolną. W tym kie- 
runku rozwinąć się musi obszerna 
i wyczerpująca dyskusja nietylko w 
Sejmie, ale i na łamach naszej pra- 
sy, która okazuje, niewiadomo z ja- 
kich powodów, minimalny brak ini- 
cjatywy i orjentacji fachowej. Wyda- 
je się rzeczą prawdopodobną, że 
reforma agrarna w Polsce nie 
może być załatwiona połowicznie 
tymbardziej, że najpoważniejsze stron- 
nictwa chłopskie, stanowiące więk- 
szość sejmową, mają w tych spra- 
wach określony i zdecydowany cha- 
rakter. 


Do roboty! 


Jak widzimy, każda z poruszonych 
kwestji nastręcza niesłychane trudno- 
ści do zwalczenia i otwiera ogromne 
perspektywy. Jest to rzeczą konie- 
czną i najwyższym nakazem, aby 
do pracy tej powołać wszystkich lu- 
dzi zdolnych, fachowych, doświad- 
czonych i pełnych 1nicjatywy, nie 


- oglądając się na żadne względy na- 


tury politycznej, dzielnicowej czy 
innej, gdyż jedynie wspólnym wy- 
siłkiem najlepszych synów narodu 
potrafimy sprostać piętrzącym się 
trudnościom, zbudować »wielki, skoń- 
czony gmach wolnej odrodzonej 
Ojczyzny, 


D-r. Em. Bretter. 


— Ile krwi jeszcze upłynie, nim się stworzy Liga 


— Kto komu dyktował warunki rozejmu pod 
Lwowem: Barthelemy Petlurze, czy Petlura Barthele- 


— Czy poborowi będą podlegały legjony mło- 
dzieży, kwaterujące obecnie na Miodowej Nè 22? 


UWAGA: Redakcja uprzejmie prosi czytelników „Po- 
lonji“ o nadsyłanie do Redakcji pytań, na 
wzór wyżej zebranych. | i 


MI MOE R. RER R. I. AM OWWIOÓRYR CIE... 


Chleb i Ojczyzna. 


(Warszawa, 1919 r., E. Wende i Spółka ) 


Oto słów kilka o ezłowieku, który nawet z bol- 
szewickiej Rosji umiał wskazywać, którędy droga po- 
lakowi. 

Urodził się w rodzinnym majątku Drozdowie, pod 
Łomżą, 28 marca 1881 r. 


Jako dziecko już zdradzał wielką wrażliwość, za-* 


miłowanie do uczynków dobrych, był nieco marzyciel- 
ski, posiadał wybitne zdolnóści muzyczne, a przytem 
chętnie interesował się zagadnieniami społecznemi. 
W szesnastym roku życia wstępuje do VII klasy filo- 
logicznego gimnazjum w Rydze, które*w ciągu dwuch 
lat kończy. Studjując następnie rolnictwo, specjalnie 
zajmuje się socjologją i naukami ekonomicznemi. W 
1908 r. kończy Politechnikę Zurychską i wyjeżdża na 
studja społeczno-polityczne do Londynu. Począwszy 
od 1905 r. osiada na stałe w kraju, redaguje tygodnik 
„Myśl Polska”, bierze gorący udział w życiu publicz- 
nem, a w 1915 r. zmuszony wyjechać do Rosji, pra- 
cuje z wielkim zapałem w Cen. K. O. K. P., stając na 
czole jednego z okręgów, następnie zaś kieruje Wy- 
działem Wojskowym R. P. W trzy lata później, aresz- 
tuje go Komisarjat Polski bolszewicki, jako zbyt groź- 
nego działacza dla komunistycznych planów w Polsce. 
A 5 września 1918 r., -z rozkazu tegoż Komisarjatu, 
w lesie, za wsią Wsiechswiatskoje pod Moskwą, ginie 
od kul łotewskich—bez sądu. 

Tak zginął patrjota i myśliciel z bożej łaski. 

A był nim ś. p. Lutosławski Józef. 

Ostatnie chwile, jakie spędził, w Moskwie, w wię- 
zieniu Butyrskim, poświęcił pracy nad książką pod ty- 
tułem „Chleb i Ojczyzna”, którą zadedykował: 


„tym swoim przyjaciołom, 
których nałóg umysłu więzi w socjaliźmie, 
a serce już przeszło na łono Ojczyzny.” 


Wojna uczyła nas podejrzewać „o zdradę każdy 
czyn, każdą obietnicę, nie pozwalała zorjentować się, 
kto jest prawym obywatelem kraju i tak pomieszała 
wiarę we własne siły ze zwątpieniem, że różne „fil- 
stwa” wydały nam się jedynym ratunkiem. 

I przyszła Niepodległość. 

A z nią, jak jakaś jasna wskazówka, rozstrzyga- 
jąca te wszystkie wątpliwości bezwątpienia po polsku— 
zjawia się książka ś. p. Lutosławskiego. Wyznaję, że 
dopiero po przeczytaniu tej książki, po raz pierwszy 
od czasu wojny, poczułem pewność, że jestem polakiem. 

Oto jej treść pokrótce. 

Przeciętnemu obywatelowi dwie sprawy ziemskie 
wydają się bardziej poważne, niż inne. Jedną jest kwe- 
stja zdobywania chleba, drugą — służba Ojczyźnie. W 
ostatnich 150 latach praca zarobkowa, scierając się 
ciągle z Ojczyzną, stała się dla niej groźną i wysunęła 
się w doktrynie socjalistycznej na plan pierwszy. 

Zasada <„laissez faire, laissez passer” nie załatwi 
tej kwestji, pozostawia bowiem nędzarzy, pozbawionych 
pracy, samymi sobie (jak to było w Anglji w 1842 r.) 
i budzi u biedaków nienawiść i pożądanie dóbr boga- 
czy. I wprost staje się koniecznością życiową pogo- 
dzenie tych dwuch zagadnień w duchu niezależności 
politycznej i ekonomicznej dla wszystkich współoby- 


wateli kraju. Nienawiść, zrodziwszy się z upośledzenia 
a wydobywszy się na świat boży, została spożytkowana 
przez bystrego Marxa, jako żywiołowa siła, zdolna po- 
sunąć naprzód sprawę chleba. Powstaje socjalizm. Marx 
tworzy naukę walki klas, wysuwając na plan pierwszy 
solidarność interesów zarobkowych i kosmopolityzm. 
Zresztą ten ostatni, jako dążenie do międzynarodowej 
łączności, było podsunięte przez żydów, odgrywających 
rolę narodu uciskanego. “Naród wybrany, bez terytorjum, 
mający własne potrzeby i dążenia do wygód, musiał 
uwierzyć, że „ubi bene, ibi patria”. W ten sposób, za- 
miast własnego terytorjum, możnaby uzyskać prawa do 
terytorjum całego świata. Należy tylko otumanić inne 
narody i za wszelką cenę dowieść im, że terytorjum 
jest rzeczą obojętną, a poczucie narodowe, jako wy- 
łączna własność inteligencji, należy do wytwornych 
zbytków, na które jest zawsze czas po zaspokojeniu 
potrzeb materjalnych. > 

Hasło „chcemy opanować świat”, interesowało w 
wielkiej tajemnicy mistrzów polityki niemieckiej Przy- 
gotowawszy się do tego dzieła militarnie, zauważyli 
oni, że, w razie niepowodzenia, byłoby dobrze mieć na 
wszelki wypadek ubezpieczenie na polu ideologji ogól- 
no-ludzkiej. Nawinął się socjalizm, należało go tylko 
skolonizować. Interesy narodu żydowskiego dopełniały 
się z militaryzmem niemieckim, który, mając do roz- 
porządzenia genjalne narzędzia mordu i socjalizm, zdo- 
łał wywołać jedynie zbrodnię bolszewicką. 


Wojna wykazała zbrodniczość i bezsilność socja- 


lizmu wobec poczucia narodowego, który zobowiązuje 


silniej, niż solidarność interesów zarobkowych. 

Dla kwestji chleba nie może być lekarstwem nie- 
nawiść, tyiko—miłość. 

A kto ma takie poczucie wolności, jak chłop pol- 
ski, ten chętnie odda bogaty zarobek za zagon ojczys- 
tej ziemi. 

I tak uczyni każdy polak. Więc nie może być 
Polaków bez terytorjum. 

Ojczyzna wzbudzi w nas miłość, a spełnianie obo- 
wiązków wzgłędem Ojczyzny i poszukiwanie dla Niej 
szczęścia, będzie miarą naszej miłości, Odpowiedzial- 
ność za to, skłania ludzi do zgody i szczerej ofiary 
z samych siebie. 

„Naród ma prawo synów swoich bez ograniczenia 
i liczby posyłać na śmierć.” 

Szukając szczęścia Ojczyzny, znajdziemy w niem 
i własne, bo cała tajemnica szczęścia ludzkiego polega 
na tem, że osiągają je nie ci, co do niego dążą. Lud 
musi być wyprowadzony na widownię przez miłość 
Ojczyzny, która wskaże, jakie reformy należy przepro- 
wadzić, a nie—jaka klasa ma rządzić. Lud, wybierając 
pomiędzy hasłem „mało pracy a dużo pieniędzy” z jed- 
nej strony, a hasłem lepszej gospodarki, która jest 
pierwszym interesem Ojczyzny, z drugiej, wybierze to 
ostatnie. Gdyż ma przyrodzone pojęcie dobra Ojczyzny 
i jej całości, w obronie której zawsze jest gotów 
stanąć. k 

Oto, jak brzmi rozstrzygnięcie kwestji Gdańska 


| po chłopsku: „Kraj bez morza, to jest izba bez okna”. 
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I to jest genjalna przewaga instynktu narodowego nad 
mądrą głową polityczną. 

Zachowanie się ludu daje możność odgadywania 
istotnej woli narodu, która nie ma nie wspólnego z jej 
prawomocnem wyrażeniem. Możemy mieć wiarę, że 
lud nie użyje swej przewagi liczebnej, wbrew intere- 
sowi narodu. Takiego stosunku do Ojczyzny należy się 
spodziewać od ludu wiejskiego w Polsce i nie należy 
ograniczać jego praw wyborczych. 

Ale nie wolno nam dłużej pozostawiać kwestji 
społecznej jej własnemu biegowi. Forsowanie egoizmu 
i nienawiści przez socjalizm, doprowadziło do rozkładu 
instynktów społecznych. 

Najsilniejszym i najbardziej twórczym czynnikiem 
w życiu człowieka jest miłość Ojczyzny, znalezienie 
łącznika pomiędzy pracą na chleb, a tem uczuciem— 
to całe zadanie reformy społecznej. Gdyby człowiek 
w każdej czynności swojej szukał dobra Ojczyzny, do- 
prowadziłoby to do stopniowego zaniku krzywdy, a spo- 
tęgowania świadomości obowiązków. A ponieważ z dużo 
większem zainteresowaniem oglądamy rzeczy, na któ- 
rych się znamy, należy doprowadzić robotników do 
świadomości ich pracy, do znalezienia Ojczyzny w swej 
pracy na chleb. 

Niech porzucą hasło „mało pracy a dużo pienię- 


W ostatnim roku wojny jesteśmy w Polsce świad- 
kami nowego zjawiska w dziedzinie przejawów i za- 
mierzeń artystystycznych, które, swoim pędem rewolu- 
cyjnym i siłą żywiołową, przypominają żywo początki 
wielkich ruchów w dziedzinie plastyki, literatury, mu-. 
zyki, malarstwa i teatru. Tak zaczynał się zawsze no- 
wy okres twórczości i nieubłagana walka z uznanymi 
i wszechwładnie panującymi autorytetami. 

Nieulega wątpliwości, że całokształt tych zjawisk 
w dziedzinie twórczości artystycznej, ma swoje głębo- 
kie źródła w ustosunkowaniu społecznem i warunkach, 
życiowych szerokich mas, wywodzą z nich, pomimo 
wszystko i wbrew odmiennym teorjom, swoje prawa 
i uzasadnienia, wszelkie przejawy indywidualnej twór- 
czości. Głęboki rys, wszystko ogarniającego uspołecz- 
nienia, wyzwolony ostatnio olbrzymim zmaganiem się 
całej ludzkości w krwawych zapasach, jest w dziedzi- 
nie artystycznej szukaniem tego samego wyzwolenia 
twórczości dla tworzącej jednostki, tem samym doma- 
ganiem się uznania prawa własnego wyrazu w sztuce 
wbrew wszelkim szkołom i koterjom, jak w dziedzinie 
społecznej, walka grup i klas, jest zmaganiem się 
o wypracowanie i wytworzenie nowego stanu prawne- 
go, w którym jednostka, pracująca produkcyjnie w spo- 
łeczeństwie solidarnem, zdobywa wszystkie prawa spo- 
łeczne wyłącznie i tylko dla osobistej zasługi i pracy. 

Jest rzeczą oczywistą, że wszelkie przemiany. 
tak w dziedzinie społecznej, jak w dziedzinie artysty- 
cznej, sięgające samego dna zagadnień i zmierzające 
do całkowitego bezkompromisowego odwartościowania 
istniejących wartości, muszą zaczepić o bezwzględną 
krytykę, satyrę, fanatyczny radykalizm i nieuniknioną 
przesadę w swoich poczynaniach. Nie należy się je- 
dnak łudzić; bezwzględność krytyki i fanatyzm radyka- 
lizrau, to tylko środki, zmierzające do oczyszczenia 
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dzy” i niech im danem będzie polepszenie robotniczych 
warunków bytu. Jak wykazała obecna wojna, reforma, 
która pogodzi sprawę Ojczyzny ze sprawą chleba, musi 
polegać na tem, że sprawa chleba stanie się młodszą 
siostrą Ojczyzny, a nie jej socjalistyczną zwierzch- 
niczką. 

Tak przedstawiają się w szkicu literackim poglą- 
dy autora na kwestję społeczną ze specjalnem uwzględ- 
nieniem Polski. Ale wiadomo nam od ludzi, którzy 
czytali rękopisy ś. p. J. Lutosławskiego, że wydana 
w szarej broszurze książka „Chleb i Ojczyzna”, jest 
zaledwie wstępem do programu społecznego, który 
autor wykończył podczas pobytu w więzieniu Butyr- 
skim — lecz brakło czasu na przelanie go na papier. 

I trudno jest pogodzić się z tak powszechnym 
faktem, że dopiero po śmierci autora jest nam danem 
ocenić jego pracę. I obelgą byłby głos ludzi pospoli- 
tych, który śmiałby przypuszczać, że „Chleb i Ojczyz- 
na” dlatego jest wiele warta, że autor nie żyje. 

Praca ta miała równie niepospolitą wartość i za 
życia autora. 

A w dzisiejszych warunkach—jak słusznie zau 
waża autor przedmowy, Z. Wasilewski—jest dla nas 
wprost testamentem. 

Jerzy Laskowski. 


Sztuka. 


atmosfery, to Święte i naiwne, nierzadko, oburzenie, 
w którego ogniu spalają się rzeczy skostniałe i kon- 
wencjonalne, a ostać muszą, jak zawsze, wartości 
trwałe, wykuwane przez najlepszych w narodzie i spo- 
łeczeństwie. u 

Na naszym gruncie narazie tylko malarswo i teatr 
znajdują się pod znakiem zasadniczego przewrotu, wi- 
docznym może tylko dla wtajemniczonych, ale znakiem 
nieomylnym i zapowiadającym wielkie przewroty na 
przyszłość. \ 

W ubiegłym roku zorganizowała się najwpierw 
w Krakowie, a ostatnio w Warszawie grupa artystów 
malarzy i plastyków w związek formistów polskich. 
Stojący bliżej tego ruchu wiedzą, że ci najmłodsi 
w sztuce polskiej, z których każdy wychował się, wy- 
szkolił i wydoskonali, w konwencjonalnie i ogólnie 
obowiązującej sztuce, zrywają świadomie i bezwzglę- 
dnie z istniejącym porządkiem rzeczy w świecie arty- 
stycznym i szukają nowych dróg dla własnego przeja- 
wu artystycznego. Szukanie tych dróg odbywa się 
w warunkach najtrudniejszych, w jakich artyści polscy 
wogóle pracowali, wśród zupełnego osamotnienia w spo- 
łeczeństwie i w sferach oficjalnych. Ale już teraz, za- 
ledwie po kilku miesiącach pracy, okazuje się jasno, 
że w grupie tej zarysowują się śmiałe i niezwykłe 
talenta. Miały one, co rzecz najcenniejsza, odwagę 
w okresie ogólnej nienawiści i zdeprawowania kultu- 
ralnego, podnieść wysoko sztandar solłdarności arty- 
stycznej wszystkich świadomych i bojowych twórców. 
Wyczuwając tempo epoki, głoszą przedewszystkiem 
zasadę wielkiej moralności 1 wewnęttznej prawdy 
w odniesieniu dó życia i sztuki. Formiściu nas, ekspre- 
sjoniści w Niemczech i Francji, futuryści we Wło- 
szech, unanimiści we Franeji, to wszystko synowie je- 
dnego pnia, jednego prądu, jednej kultury, jednego 
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wyrazu. Wyrazem tym, to przewrót, to odrodzenie, to 
zerwanie z tym, co nazywało się „chwytaniem życia 
na gorącym uczynku”, to rozbrat z vdekoracyjnem 
i zewnętrznem ujmowaniem życia, to wejście w głąb 
samego siebie i szukanie w sztuce form wiecznych, 
trwałych i nieprzemijających. 
ozproszkowanie minionego okresu, atomizacja 
usiłowań, impresjonizm odczuwania, ubóstwienia, tak 
zwanej, naiwnej rzeczywistości, stało się dla tych mło- 
dych kamieniem obrazy, rzuconym bezmyślnie w duszę 
każdego artysty, który o poważnie iz głębokiem zrozu- 
mieniem stającego się życia, szukał nowych form twór- 
czości. Życie, które się staje, które wyłania się przed 
nami z oparów krwi i olbrzymich zapasów społecznych 
jest przeciwieństwem wszelkiej atomizacji, nie może 
być ujętem ani zrozumianem nawet najsubtelniej zą 
impresją, najdoskonalszym podpatrzeniem chwili. W in- 
nych skalach niż dawniej przebiegają procesy między- 
ludzkie i wzruszenia jednostek. Tym procesom i tym 
wzruszeniom nowa sztuka, rodząca się w opozycji do 
dawniejszej, musi dać swój wyraz. 

Podobny przełom dokonuje się 'i w dziedzinie 
teatru, w dziedzinie, w której zda się konwenejona- 
lizm i tradycja stworzyły nieprzezwyciężone trudności. 
Do chwili wojny szukano odrodzenia teatru w ele- 
mentach czysto zewnętrznych, w budowaniu nowo 
skonstruowanych gmachów teatralnych, w (scenach 
obrotowych, w zapadniach, w nowym typie dekoracji, 
w grze świateł i wogóle w tem wszystkiem co znaj- 
dowało się właściwie na peryferji sztuki teatralnej. 
Dopiero ostatnie lata wprowadzają w tę dziedzinę zu- 


pełnie nowy ton usiłowań i wskazują inne drogi proste 
a niepospolite. Odrodzenie teatru musi rozpocząć się 
od aktora. Nie od aktora, jako wirtuoza, dla którego 
wszyscy i wszystko jest pretekstem Fdla osobistych 
sztuczek i wywołania wrażenia, ale! od- tego; aktora, 
który jest twórcą i współtwórcą |[teatralnym, który 
umie podporządkować siebie i swój talent społeczno- 
ści aktorskiej, a to, co daje na scenie, jesttjego rze- 
czywistością, a nie udawaniem. 

Udawanie i komedjanctwo było najwybitniejszym 
rysem ubiegłej epoki. Etyka indywidualna i społecz- 
na normowała się i uzależniała od tych potrzeb wza- 
jemnego oszukiwania się, które w swoich rezultatach 
wydało tak straszliwe i zgubne owoce.w* Dlatego jest 
rzeczą jasną, że pierwszym genjalnym odruchem*każ- 
dego człowieka i każdej społeczności, odczuwającej 
żywo rzeczywistość, jest domaganie się prawa własne- 
go wyrazu, prawa szczerości, prawa wypowiedzenia 
walki obłudzie i konwencji. 

Tylko w ten sposób zrozumieć można i właści- 
wie ocenić to wszystko, co obejmujemy pojęciem 
ekspresjonizmu w sztuce i w teatrze. 

Literatura nasza idzie jeszcze utartym szlakiem, 
ale mnożą się już liczne oznaki, że i w tej dziedzinie 
twórczości ludzkiej w Polsce dokonywa się praca nad 
wyszukaniem nowego najtrudniejszego wyrazu. Jeżeli 
zdoła on ująć patos współczesności w nowe formy 
słowa, znajdzie dla stającego się życia nową przeno 
śnię, nową formę odczuwania. 


Dr. B. 


Tydzień naokoło Świata. 


Straty wojenne w ludziach. Szef sztabu generalnego 
armji amerykańskiej generał March obliczył, że krwawe 
straty wojenne 13-tu państw, które uczestniczyły w obecnej 
wojnie, wynoszą 7,854,000 ludzi. Cyfra ta obejmuje tylko 
zabitych na polu walki oraz zmarłych z ran. 


Niemcy wykluczone z Ligi narodów. Senat amerykański 
większością 37 głosów odrzucił projekt utworzenia Ligi naro- 
dów, do której należałyby także Niemcy. 


„Times” o Gdańsku. Bez względu na to, jak się ułożą 
ostateczne losy Gdańska, Polska musi mieć absolutnie moż- 
ność korzystania z tego portu, jak i z morza Baltyckiego. 
Zamknięcie morza Baltyckiego -byłoby zgubą dla Polski i po- 
derwałoby znaczenie Ligi narodów w Europie wschodniej. 


Gdańsk winien być Polaków. „Temps” pisze: Do dosko- 
nałych konkluzji, jakie należy wyciągnąć z wywodów „Ti- 
mesa”, należy konieczność oddania za wszelką cenę państwu 
polskiemu dolnego biegu Wisły i porta w Gdańsku, 


Jeszcze jedno zapewnienie co do Gdańska. Podług 
dziennika „Journal”, komisja polska zajęła się sprawą przy- 
znania Polsce wyjścia na morze Baltyckie. Jako jedyny spo- 
sób radykalnego załatwienia kwestji uznano przyznanie Gdań- 
ska państwu polskiemu. 


Dalekonośne działo” dla Francji. „Temps” donosi, że 
marszałek Foch zażądał wydania jednego z dział, z których 
ostrzeliwano Paryż na daleki dystans. Działa te wywieziono 
do Moguncji, Żądaniu Focha stanie się zadość. 


Jak będzie wyglądać flota niemiecka. Komisja wojskowa 
kualicyjna zgodziła się z wnioskiem delegatów angielskich 
i uchwaliła projekt reorganizacji floty niemieckiej wojennej, 
Według tego projektu flota niemiecka będzie zmniejszona 
do liczby okrętów, którą Niemcy posiadali przed wykona- 
niem „małego programu marynarki wojskowej niemieckiej” 
t. j. na początku stulecia. 


Zmniejszenie armji niemieckiej do 15 dywizji. Najwyż- 
sza Rada wojenna przyjęła w zasadzie wniosek Lloyda Georga, 
wedle którego w preliminarjach pokojowych nałożony będzie 
Niemcom obowiązek nietrzymania armji większej nad 15 dy- 
wizji wojska zawodowego, składającego się z ochotników, 
werbowanych na lat -12, j 


Już przygotowano pióro do podpisania traktatu pokojo- 
wego. Przed kilku dniami na audjencji u p. Clemenceau 
zjawiło się dziewięć młodziutkich panienek. Była to delegacja 
pensjonarek paryskich, które postanowiły ofiarować prezyden- 
towi ministrów. artystycznie wykonane pióro, wraz z prośbą, 
by tem piórem zechciał podpisać przyszły traktat pokojowy. 


Hindenburg też się boi. Niedawno na jednym z wie- 
ców żołnierskich wystąpił, jako mówca, feldmarszałek Hin- 
denburg. 

— Dzieci moje! Mam przeszło 70 lat, więc mogę tak 
mówić do was — powiedział generał bardzo wzruszonym gło- 
sem, —Nigdym nie myślał, że będę się bał Rosji. A teraz 
przyznaję, że boję się jej. 
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Krytyczne położenie Habsburgów. „Cri de Paris” po- 
daje, że ludzie upełnomocnieni przez byłego cesarza austrjac- 
kiego Karola usiłowali w Londynie i Paryżu sprzedać bry- 
lanty z rodzinnego skarbca Habsburgów. W sprawie tej toczą 
się z francuskimi i avgielskimi ministrami targi, które jednak 
nie doprowadziły jeszcze do pozytywnych rezultatów. 


Kalendarz bolszewicki. W powodzi „reform”, jakiemi 
bolszewicki rząd zasypuje zgłodniały i steroryzowany lud ro- 
syjski, znalazł się także nowy kalendarz „komunistyczny”, 
którym ma być zastąpiony dotychczasowy „burżuazyjny”. 
Według tego nowego kalendarza rachuba czasu liczyć się 
będzie na lata „rewolucyjne”, Rok 1917 ma być 1-ym ro- 
kiem, rok 1912—2-gim i t. d. 


Zargonowy, żydowski uniwersytet. Szkoły w Peters- 
burgu i w Mos«wie są czynne. Uniwersytety otwarte, Naj- 
pierw otworzony został uniwersytet żydowski, gdzie wykłady 
odbywają się w żargonie. 


Jeszcze długi niemieckie. Przeprowadzona dotychczas 
w Sosnowcu, Dąbrowie i Zawierciu rejestracja pretensji ro- 
botników do pracodawców zagranicznych, a w szczególności 
do pracodawców niemieckich, wykazuje, że robotnicy Zagłę- 
bia mają u tych pracodawców należytości do rewindykacji 
w kwocie 2,142,849,91 marek, 1,800 rb, i 14,556.40 kor. 


Polska konfekcja. Ogromne zainteresowanie i zadowo- 
lenie wywołało w szerokich kołach ludności w Poznaniu za- 
kupienie przez Polaków wielkiej firmy konfekcyjnej „Rudolf 
Petersdorf”, będącej dotychczas w posiadaniu niemieckiem. 
Sprzedaż nastąpiła na warunkach nader korzystnych dla pol- 
skich nabywców — pod wpływem wydarzeń polityczaych 
w dzielnicy wielkopolskiej. Firmę „Rudolf Petersdori”, urzą- 
dzoną, jako ogromne przedsiębiorstwo, na wzór amerykański, 
posiadającą sprawny i wyszkolony personel, oraz wielką klien- 
telę, którą, mimo bojkotu firm obcych, umiała sobie zdobyć 
przez umiejętną reklamę—nabyło nowopowstałe towarzystwo 
akcyjne „Dom konfekcyjny”, 


Domy z Ameryki. Jak donosi „Kupiec Poznański”, za- 
mierza Ameryka zabrać się do odbudowy wsi polskiej i w tym 
celu mają w Chicago zbudować masę domów drewnianych, 
przewieźć części budowlane do Gdańska, skądby je spławiono 
Wisłą w głąb kraju. 
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Węgiel i żelazo. Sfery przemysłowe niemieckie i au- 
strjackie oczekiwały, że koniec wojny wywoła znaczne obni- 
żenie się cen węgla i żelaza, Wskutek przewrotów jednak 
stosunki ułożyły się wprost odwrotnie, W rejonie Ostrawy 
Morawskiej np. koszt wydobycia centnara metrycznego węgla 
wynosi 9 koron, t. j. sześć razy więcej, niż przed wojną. 
Przewrót naogół wywołał podwyższenie cen o 50%/,, Jedno- 
cześnie na zachodzie i na północy ceny w ostatnich czasach 
wcale się nie powiększyły. Zarazem produkcyjność pracy 
w Niemczech i w Austrji silnie spadła. 


Pismo kobiet. W tych dniach zaczyna wychodzić nowe 
pismo dwutygodniowe p. t. „Przegląd kobiecy” pod naczelną 
redakcją p. Ireny Sliwickiej, przy wspólpracy wybitnych piór 
kobiecych stolicy i prowineji. „Przegląd kobiecy” stawia so- 
bie za zadanie publicystyczne omawianie spraw kobiecych 
oraz szczegółows informowanie o życiu kobiecem w kraju 
i zagranicą. Redakcje „Przeglądu” mieszczą się w Warsza- 
wie, Lublinie i Krakowie. Nabywać i prenumerować można 
„Przegląd kobiecy” w księgarniach i kantorach gazet, 


„Polamer”. Tworzy się w Warszawie przedsiębiorstwo 
handlowo-przemysłowe, oparte ma kapitałach krajowych i ame- 
rykańskich, jako spólka polsko-amerykańska domu handlowo- 
przemysłowego pod firmą „Polamer”. Statut jest złożony do 
zatwierdzenia w ministerstwie przemysłu i bandlu, celem jej 
jest, przez nawiązanie stosunków pomiędzy Polską, Ameryką, 
Zachodem a. Wschodem, zaopatrywanie kraju w niezbędne 
surowce, maszyny i wyroby gotowe, aby przyjść w ten spo- 
sób z pomocą jaknajszybszemu uruchomieniu drobnych i więk- 
szych warsztatów pracy, a zarazem obniżenie wygórowanych 
dziś cen na rynku Polski, 

Spółka, poza główną siedzibą w Warszawie, mieć będzie 
oddział w Ameryce, państwach koalicyjnych na Wschodzie, 
w Gdańska i większych miastach kraju, Kapitał zakładowy, 
jakim spółka na początek rozporządzać będzie, przewidziany 
jest w wysokości 10 mil, marek, podzielonych na akcje po 
1,000 mk. 


Granlca polsko-rumuńska. Przedstawiciele Rumunji na 
konferencji pokojowej życzą sobie usilnie zbliżenia się do 
Polski, podkreślając konieczność wspólnej granicy polsko-ru- 
muńskiej; tylko wtedy, wedle ich zdania, powstanie skuteczna 
barjera przeciw Rosji. 


Tydzień na froncie. 


Galicja. 


W rażącem przeciwieństwie do nie- 
dawnych bojów Wielkiej Wojny— 
gdzie zwierały się w zapasach dwie 
przeciwne, mniej lub więcej ciągłe 
linje-fronty—walki galicyjskie mają 
charakter wybitnie partyzancki. 

Dowódcom, drobnych nawet od- 
działów, nasuwa się wiele sposobno- 
ści do samodzielnego działania, do 
rozwinięcia inicjatywy, do wykaza- 
nia dzielności i zimnej, szybkiej or- 
jentacji bojowej. : 

Wielka ruchliwość nieprzyjaciel- 
skich oddziałów zmusza ich do dzia- 


łania bardzo przezornego i ciągłego 
pogotowia bojowego żołnierzy: na- 
pad nieprzyjaciela nastąpić może nie- 
oczekiwanie i z każdej strony. Nie- 
wiele chwil pozostaje żołnierzowi na 
wypoczynek, to też w tych warun- 
kach prowadzona walka nuży go i 
wyczerpuje szybko. Młody nasz żoł- 
nierz znosi jednak zimno wszystkie 
trudy i przeciwieństwa, wychodzi 
z najcięższych sytuacji raczej umoc- 
niony, bo jest w nim siła moralna, 
bo łączy go z Narodem nić serdecz- 
na i zrozumienie Jego woli. 

Żadna z walczących stron nie ma 
dostatecznej przewagi, by utrzymać 


w swem wyłącznem posiadaniu cały 
teren, w którym ważniejsze punkty 
zostały obsadzone. Mniejsze odziały 
przenikają wzajemnie na flanki i tyły 
przeciwnika, celem niszczenia połą- 
czeń, odcinania taborów i małych 
oddziałów, a wreszcie otaczanie lub 
oskrzydlania przeciwnika. Okolicz- 
ność, że walki te toczą się na tere- 
nie o ludności mieszanej, sprzyja 
rozwojowi tej taktyki. 

Ze względów strategicznych obie 
strony dążą do opanowania i zabez- 
pieczenia sobie kolei, służących do 
przerzucania rezerw, niezbędnych dla 
dostarczania amunicji, prowiantów, 


transportów rannych i t. p.; ponadto 
odgrywają one wielką rolę taktyczną: 
pod osłoną pociągów pancernych, u- 
zbrojonych w lekkie działa i karabi- 
ny maszynowe, posuwa się piechota. 

Linje kolejowe: Rawa Ruska—Uh- 
nów—Bełz i Przemyśl—Gródek Ja- 
gielloński są przedmiotem ustawicz- 
nych, silnych ataków ukraińców. 

W ostatnich tygodniach walki ga- 
licyjskie, koncentrując się koło waż- 
niejszych punktów, przyjmować po- 
ezęły stopniowo charakter raczej po- 
zycyjnych; do takich należą ataki na 
Lwów, Bełz, Gródek, Sądową Wisz- 
nię, Przemyśl, Chyrów. 

Po wypowiedzeniu zawieszenia bro- 
ni, pozycje nasze pod Lwowem są co- 
dziennie ostrzeliwane silnym ogniem 
nieprzyjacielskiej artylerji. Bombar- 
dowane są nie tylko pozycje, lecz 
przedmieścia, dworzec kolejowy i 
centrum miasta. Dn. 5 i 6 marca 
znajdowało się miasto pod skoncen- 
trowanym ogniem ciężkiej artylerji— 
15, 18 i 22 em. dział. Artylerja nie- 
przyjacielska robi często nocne na- 
pady ogniowe na Krzywczyce, Skni- 
łów, Persenkówkę, Kulparków, Po- 
hulankę. Pozatem  nieprzyjacielska 
akcja pod Lwowem ograniczała się 
do drobnej działalności patroli, 

1-go przyszło do większych walk 
między Sądową Wisznią a Gródkiem. 
Oddziały nasze, pomimo zaciętej ob- 
rony nieprzyjaciela, zajęły jego linje: 
Koców—Wołczuchy i wzięły sztur- 
mem umocnioną silnie redutę, przy- 
czem w ręce nasze wpadło 130 jeń- 
ców i 5 karabinów maszynowych. 
Jednak pod naporem przeważających 
znacznie sił nieprzyjacielskich, od- 
działy nasze opuściły Bar, Wołezu- 
chy, Koców. Okazało się, że na tym 
odcinku nieprzyjaciel skupił znaczne 
siły i zagraża połączeniu kolejowemu 
Sądowa Wisznia—Gródek. 

Na południo-zachód od Mościsk nie- 
przyjaciel zaatakował i zajął Czyszki, 
które jednak zostały odebrane w kontr- 
ataku. Pociągi linji Przemyśl—Lwów 
systematycznie są ostrzeliwane przez 
nieprzyjacielską artylerję i karabiny 
maszynowe. 

8-go, po kilkugodzinnym ogniu hu- 
raganowym, piechota nieprzyjaclel- 
ska ruszyła do ataku na Krzywczyce 
i Pasieki Miejskie. Atak został od- 
party z krwawemi stratami dla nie- 
przyjaciela, Równocześnie odparte zo- 
stały silne ataki nieprzyjaciela na 
Karaczynów i Przeluki. 

Gwałtowne ataki nieprzyjaciela z 
południowego zachodu na Gródek Ja- 
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gielloński zatrzymane zostały na linji 
Burktal, Cegielnia, Czerlany. 9-go 
nieprzyjaciel ponawiał ataki wielkie- 
mi siłami na Gródek; pod naporem 
przeważających sił, wojska nasze cof- 
nęły się na linję kolejową na zachód 
od Gródka Jagiellońskiego. 

Już od dłuższego czasu nieprzyja- 
cielskie pozycje, otaczające Lwów 
od północy, wschodu i południa, były 
gorączkowo umacniane. Umocnienie 
pozycji pozwoliło ukraińcom prze- 
rzucić część rezerw z pod Lwowa na 
front, zwrócony przeciw naszej linji 
Przemyśl—Gródek. W odcinku tym 
gromadzono równocześnie silne re- 
zerwy z południa i południo-wschodu. 

Cel tych ruchów jasny—przerwa- 

nie połączenia Przemyśl—Lwów, o0- 
toczenie i koncentryczny atak na 
Lwów. 
„ Po zaciętych walkach, oddziały u- 
kraińskie wbiły się dwoma kolumna- 
mi w linję naszą Sądowa Wisznia- 
Gródek, zajmując ‘Bratkowice i Ksią- 
żęcy Most. 

Równocześnie inna grupa nieprzy- 
jacielska, zajmując Siedliska i By- 
ków, wbija się między Przemyśl i 
Medykę. 

Kontrakcja naszych oddziałów wy- 
rzuciła nieprzyjaciela z Siedlisk i 
Bykowa, przerywając połączenie 
Przemyśla z Sądową Wisznią. 

Położenie odciętego Lwowa cięż- 
kie. Zadaniem naszych wojsk musi 
być natychmiastowe wyparcie nie- 
przyjaciela z pod Gródka i rozbicie 
jego luwowskiej obręczy. 


Wołyń. 
Operacje wojsk naszych na Woły- 


` niu rozwijają się bardzo pomyślnie, 


pomimo, że nieprzyjaciel występuje 
tu w dużej sile i rozporządza sto- 
sunkowo wielką ilością artylerji, 

W pierwszych dniach marca przy- 
gotowali ukraińcy ofenzywną akcję 
na Włodzimierz Wołyński. Uderzyć 
zamierzali trzema grupami: z Twer- 
dyni, z Torczyna i z Porycka, w łą- 
cznej sile 5 pułków piechoty, z dużą 
ilością karabinów maszynowych, przy 
współdziałaniu artylerji i kawalerji. 
Nieprzyjacielskie zamiary zostały u- 
przedzone akcją oddziału majora 
Kuli-Lisa, który 2 b. m. złamał opór 
ukraińców pod Oryszezem, rozbił 
dwa pułki ukraińskie i po zaciętej 
walce ulicznej zdobył Stary Poryck, 
przyczem wziął do niewoli sztab 
pułku i 50 jeńców, zdobył 3 armaty 
z kompletnym zaprzęgiem, 5 karabi- 


Wydawnictwo „WOLNA POLSKA“. 


ją zacięte walki. 


nów maszynowych, 7 kuchni polo- 
wych i wiele materjału technicznego. 
Celem dalszego pokrzyżowania nie- 
przyjacielskich zamiarów i uniemożli- 
wienia im koncentracji przeciwko 
Włodzimierzowi Wołyńskiemu, w d. 
6 marca podjętą została skombino- 
wana akcja na Torczyn, który, po 
zaciekłej walce, został zdobyty, przy- 
czem wzięto do niewoli 4 oficerów, 
24 żołnierzy, zdobyto 4 armaty, 14 
karabinów maszynowych i kuchnię 
polową. Podczas wyprawy tej padł 
pod Oździutyczami najmłodszy wie- 
kiem major wojsk polskich — Lis- 
Kula. Ten dzielny oficer znany był 
w legjonach jako ten, któremu zwy- 
cięstwo towarzyszy; ostatnie boje 
pogłębiły to przekonanie, którego 
już nie nie zmieni, bo... zginął dziel- 
ny żołnierz, podejmując się poraz 
ostatni najtrudniejszego zadania — 
odcięcia odwrotu nieprzyjacielowi. 


Litwa i Białoruś. 


Wojska nasze, operujące na Litwie 
i Białej Rusi, łamiąc wszelki opór 
oddziałów bolszewickich, posuwają 
się naprzód. È 

2 marca po 7 godzinnym nocnym 
boju zdobyty został Słonim, w któ- 
rym oddziały bolszewickie pozosta- 
wiły dużo broni, amunicji i materja- 
łów technicznych. Tegoż dnia woj- 
ska nasze zajęły Janów, leżący na 
linji Kobryń-Pińsk. Okoliczna lud- - 
ność wita z entuzjazmem wkracza- 
jące polskie oddziały; żołnierze nasi * 
dzielą się kawałkiem chleba z u- 
mierającą z głodu i epidemicznych 
chorób ludnością. 

3 marca oddział zajął Brodnicę; z 
wielkimi składami broni i amunicji. 
Wzięto jeńców. 5 marca po 5-cio go- 
dzinnym zażartym boju, wojska na- 
sze zajęły Pińsk. Wzięto do niewoli 
50 jeńców i zdobyto 200 wagonów, 
1 lokomotywę, 2 karabiny maszyno- 
we i bardzo dużą ilość materjałów 
wybuchowych i technicznych. Bol- 
szewicy ponieśli ciężkie straty w 
zabitych. 

Od kilku dni pod Słonimem trwa- 
Przy współdziała- 
niu artylerji, oddziały bolszewickie 
sforsowały most na Szczarze i wdarły 
się do Słonimia. Po kilkugodzinnej 
walce na bagnety, zostały wyparte” 
za Szczarę, pozostawiając kilkudzie- 
sięciu jeńców. Na całym odcinku 
Szczary, ponawiają bezskutecznie 
próby przedarcia się na zachodni 
brzeg rzeki. Almy. 
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ABU i WOJSKA — WOJSKA i SKARBU 


potrzebuje dziś OJCZYZNA dla utrwalenia swego zagrożonego bytu! 


NJ EDDY NIE 


POLSKA POŻYCZKA PAŃSTWOWA 


uratuje nas od klęsk i niebezpieczeństw! 


Nie do ofiarności więc, lecz do poczucia obowiązku 
każdego 'Polaka zwraca się Państwo Polskie, 


żądając zapisów na 


POŻYCZKĘ. 


